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    „Gdzie pasterz dobry, tam i owczarnia jest dobrą"— mówi Pismo święte, a Kościół każe się nam modlić na intencję uproszenia u Boga świątobliwych kapłanów, którzyby dawali swem życiem przykład narodowi. I słusznie tak czyni, bo zachętą do dobrego jest widzieć ludzi prawdziwie cnotliwych; jeśli zaś każdy sprawiedliwy człowiek własnem postępowaniem innych do dobre go skłania, to tembardziej kapłan. Przykładnie swój urząd pasterski sprawując, mocen on jest tysiące grzeszników z krzywej drogi na prostą zawrócić.


    Takim dobrym pasterzem był ongi Św. Stanisław, proboszcz krakowski, bo, nie bacząc na własne życie, śmiało wyrzucał królowi Bolesławowi zgorszenie i krzywdę narodu.


    We wdzięcznej pamięci mamy wszyscy księdza Jana Długosza. Pięknie on w księgach swych o ludzie wiejskim pisał, nauczycielem zaś synów króla Kazimierza Jagiellończyka będąc, monarszych swych uczniów krótko trzymał, na żadne zbytki im nie folgował, — owszem, do szanowania ubóstwa przyuczał.


    Za panowania tegoż samego Kazimierza Jagiellończyka, w wieku 15-m zasłynął mądrością po całym świecie ksiądz Mikołaj Kopernik. On to pierwszy drogi gwiazd, księżyca i słońca rozpoznał i, akuratnie je obliczywszy, nieśmiertelną tem sławę u wszystkich narodów pozyskał.


    Jako dobry i nieustraszony pasterz zdobył sobie wieczną pamięć i cześć ksiądz Augustyn Kordecki- który w r. 1655-m własnemi piersiami w Częstochowie owieczki swoje przed Szwedami zasłonił.


    Zakonnik, ksiądz Stanisław Konarski, w w. 18-m, pełnił ciężką całego życia pracę. Ułożył on niemało ksiąg, niemało praw mądrych a sprawiedliwych napisał.


    Służył po Konarskim niemniej pożytecznie kanonik krakowski Hugo Kołłątaj. Prześladowany od Niemców, nędzę i więzienie znosił, a nie przestał pisać ksiąg mądrych, szkoły poprawiać, nad wychowaniem młodzieży się mozolić.


    Wdzięcznie wspominać będziemy i księdza Stanisława Staszyca. On pierwszy się starał o poprawę losu górników, on całe życie dla dobra ludu poświęcił, majątek między lud wiejski rozdał i warsztaty rzemieślnicze ufundował, w których dziś jeszcze uboga młodzież zarobek i naukę znaleźć może.


    Wielu więc mieliśmy niegdyś uczonych, cnotliwych i mężnych kapłanów. Niemniej od tamtych świątobliwym i niemniej odważnym był ksiądz Piotr Skarga Pawęski, przesławny kaznodzieja, który żył w 16-m stuleciu. Jako kapłan każdy spowiada skruszonego grzesznika w konfesjonale, tak on wielki spowiednik królewski spowiadał cały naród z krakowskiej i warszawskiej ambony. Nie bał się Skarga królom i panom grzechów ich na oczy wytykać, nie bał za skrzywdzonemi i ubogiemi obstawać. Rachunek sumienia srogi z mocarzami tego świata czynił, winy im śmiało pokazywał, karą za grzechy groził i z siebie przykład dawał, jak żyć należy, aby na zmiłowanie Boże zasłużyć.


    Dla tych cnót i męztwa należy się księdzu Skardze wdzięczne wspomnienie, — dlatego życie i dzieła jego czytać i znać powinniśmy.


    Piotr Skarga urodził się 1536 roku na Mazowszu, pod samem miastem Grójcem, z rodziny szlacheckiej. Prawdziwe nazwisko tej rodziny było Pawęscy, ale dziad Piotra, ciężkich krzywd doznając, gdy się często przed Januszem, księciem mazowieckim uskarżał, usłyszał raz od niego te słowa:


    — O wszystko się uskarżasz, miły Pawęski! moglibyśmy cię Skargą nazwać.


    Zwykła to rzecz na świecie, że słowa takiego wielkiego pana, jak nim był książe na Mazowszu, wiele ust powtarza — i tak zostało się Pawęskiemu przezwisko Skarga. Wnuk jego Piotr przyjął je sobie chętnie za jedyne nazwisko.


    — Stosowne ono dla człowieka, skoro nędzę i frasunek oznacza — mówił nieraz ksiądz Piotr, Skargą się już zawsze na listach swych i pismach podpisując.


    Pawęscy, jak cnotliwym rodzicom przystało, zaprawiali wcześnie syna do pracy i uczciwości, ale mało nim się nacieszyli. Miał on dopiero osiem lat, kiedy umarła mu matka, a w dwunastym roku życia stracił odrazu dwóch ojców. Dwóch, bo najprzód rodzonego swego ojca Pawęskiego, — a potem króla Zygmunta Jagiellończyka, po którym w Krakowie zostały sieroty, syn Zygmunt August i córka Anna Jagiellonka, wielkich cnót dziewica.


    Do nich to do Krakowa dążył młodziutki sierota Piotr. Śpieszyli do Krakowa rycerscy mężowie, żeby się przy młodym Auguście w wojennem zaprawiać rzemiośle, śpieszyli uczeni. Piotr Skarga odbył już pierwsze nauki w Grójcu, ale pragnął uczyć się jeszcze pod mądremi nauczycielami, z których słynęła na cały świat Akademja Krakowska. Przebył w niej Skarga dwa lata. Jak spragniony człowiek pije chciwie wodę ze źródła, tak on napoił swą duszę we Wszechnicy krakowskiej, napoił na całe życie prawdą, cnotą i mądrością.


    Kochał Skarga towarzyszy, z którymi razem się uczył, miał ich za braci, a młodego króla Augusta za ojca; nie czuł swego sieroctwa i był szczęśliwy. Nauczyciele chwalili pilność Piotra, dając go za przykład kolegom, więc też wkrótce sława cnót Skargi rozeszła się po Krakowie i wszyscy ojcowie pragnęli go na przyjaciela dla swych synów, — pragnął zwłaszcza pan wielki i możny, wojewoda Tęczyński. Zaprosił on Piotra do swego domu, obsypał pochwałami, a potem oddał mu pod opiekę jedynaka swego Jana i, opatrzywszy w potrzebne pieniądze, obu młodzieńców razem na dalszą naukę do niemieckiego miasta Wiednia wyprawił.


    Cieszył się z dobrej sposobności Skarga i pracował znów pilnie nad naukami, których mu niemieccy udzielali nauczyciele. Baczył na wszystko, co widział w Wiedniu, aby pożyteczne i mądre do Polski z sobą przywieźć, a złem duszy nie zarazić. Chociaż sam dopiero rok dwudziesty kończył, baczył pilnie na młodszego od siebie Jana Tęczynskiego, dobry mu we wszystkiem przykład dając; wdzięczny za odebraną od wojewody pomoc, strzegł jego duszy przed zgorszeniem, które między obcemi i w dużem mieście napotkać snadno.


    Tak się Skarga tem ciągłem nauczaniem i baczeniem na cnotę Jana wyćwiczył w roztropności i skromności, że zapragnął zostać księdzem, żeby nie jednemu, jak Tęczyński, ale wielu zbawienne dla ich cnoty dawać przestrogi.


    A niełatwa to rzecz drugich nauczać: trzeba mieć do tego szczególną łaskę Bożą i dar wymowy szczególny, trzeba bez obrażenia człowieka błędy mu jego wytykać i do dobrego zachęcać. Skargę sam Bóg widać przeznaczył do kapłańskiego stanu, skoro zapalił w jego sercu iskrę miłości bliźniego, a usta mu otworzył ku wypowiadaniu myśli pięknych, ku zagrzewaniu współbraci do cnót najznakomitszych. Szły też potem za tym pasterzem posłuszne owieczki, bo nic tak nie panuje nad człowiekiem, jak wymowne słowo. Dobry mówca ma wielką nad ludźmi władzę, prowadzi ich, gdzie chce. Prowadził też Piotr Skarga, jak to zobaczymy później, króla i naród cały do cnoty.


    Tymczasem jednak, skoro raz powziął zamiar zostania księdzem, wiernie już swojej intencji dochował, seminarjum duchowne odbył i wkrótce kapłańskie święcenia we Lwowie otrzymał. W tem mieście też przy kościele Panny Marji Śnieżnej osiadł i tam odtąd gorliwie pracom duchownym się oddał.


    Jak zaś Skarga obowiązki stanu kapłańskiego rozumiał, to łatwo poznać z własnych jego słów. Oto co pisze w jednej ze swoich nauk do duchowieństwa:


    „Kapłan starać się powinien, aby ludzkiemu zbawieniu pomagał, prawdę i cnotę szczepił, fałsz i złe obyczaje wykorzeniał, a na żaden się zysk i świata tego dobra, i na dochody, i na żadną zapłatę doczesną oglądał. I owszem, kapłan same kłopoty, prace, ciężkości, śmierć nakoniec dla Chrystusa i owiec jego przed się brać i na oczy sobie przekładać ma. Bo ktoby w swem sercu pierwej patrzył na pożytki i pieniądze, i bogate dochody, i na sławę ludzką i czci świeckie, takiemuby nie Duch Święty wrota kapłańskie otwierał, ale duch pychy i cielesności. Przeto ten, kto do stanu duchownego pasterskiego przystąpić chce, ma się dobrze spróbować i doświadczyć, jeśli tego Ducha Bożego w sobie ma, zanim rozpocznie budowanie takiej i tak wysokiej wieży, na której stróżem ludzkim być ma we dnie i w nocy. Jeżeli się nie czuje tak od Ducha Świętego sprawionym, niech da budowaniu takiemu pokój, niech na świeckim stanie przestaje. Jeżeli nie szczerą chęć swoją widzi i pracę około dusz, która dosyć trudna jest i ciężka, niech się z miejsca nie rusza, a o stanie kapłańskim nie myśli." — „O Boże mój! — woła dalej Skarga — „jaki to pasterz, który owiec swoich nie zna, który przy nich nie mieszka, który po wełnę do nich i po mleko posyła, a sam im nigdy nie służy! Iżali to pasterz, iżali to nie sprośny najmit i coś gorszego"? Co za pasterz, którego głosu owce nie znają, który ich słowem Bożem nie karmi, który sam tego pierwej nie czyni, co owcom czynić każe? Nie z wikarjuszami się Pan Bóg zmówił na robotę, ale z tobą pasterzu, a jeśli wikarjusz bez ciebie robi, a ty nic nie czynisz, za cóż chleb roboty jego wydzierasz?"


    Tak to Skarga napominał kapłanów, żeby obowiązki stanu swego przykładnie pełnili. Pełnił je sam z największą gorliwością: więc też, choć lwowska katedra szczyciła się wielu znakomitemi prałatami, prędko między sławnemi sławę pozyskał. Nie poprzestawał Piotr Skarga na tem, że z kazalnicy zagrzewał do cnoty, a śmiało występki karcił, że wytykał i zbijał błędy, ale, jak donoszą jego życiopisarze, w potocznej rozmowie, w przyjacielskiem i towarzyskiem obcowaniu żadnej nie zaniedbał okazji do pozyskania Bogu bliźnich, — a co więcej nad słowa waży: nieskazitelnem życiem, miłosiernemi uczynkami i własnem cnót, które zalecał, wykonaniem, był wszystkim do lepszego życia przykładem i pobudką.


    Odwiedzał często szpitale, nie wzdragał się pielęgnować chorych, choć i zaraźliwych. Sam obwiązywał smrodliwe i brzydkie rany, a podając lekarstwa, pełnemi miłości słowami ukrzepiał cierpiących. Schodził ksiądz Piotr chętnie do więzień, do tych smutnych przybytków zbrodni, i tam nieszczęśliwych grzeszników pocieszał, do dobrego życia ich nawracając. Odwiedzał przestępców na śmierć skazanych, modlił się z nimi, nie opuszczał ich aż do strasznej ostatniej chwili, — owszem, z krzyżem w ręku, z modlitwą i pociechą na samo rusztowanie prowadził, miłosiernie przed oczami zbrodniarza sobą kata. zasłaniając.


    Błogosławił też Bóg pracom Skargi, bo nie ustawał on av nich mimo licznych przeszkód, a często prześladowań. Brzmiał Lwów pochwałami cnót i wymowy młodego kaznodziei, rozlegał się ich odgłos po całej krainie, — niedziw też, że udawano się do niego o pomoc w każdej potrzebie. I tak wezwała raz Skargę pewna znakomita niewiasta dla upamiętania jej małżonka i całego dworu, aby wiary ojców nie odstępowali. Tą niewiastą pobożną była żona kasztelana Jana z Tarnowa. Na jej żądanie pojechał Skarga do Gorliczyna, gdzie kasztelan z dworem przebywał; wymową tyle sprawił, że wnet w tym domu dawna zakwitła w sprawach Bożych gorliwość. Kiedy w kilka lat potem umierał ten sam kasztelan Tarnowski, wezwał młodego księdza Piotra Skargęi, biorąc z rąk jego zapaloną gromnicę, zawołał:


    — Nie ulęknę się złego ani śmierci, bo ty jesteś ze mną, świątobliwy kapłanie!


    Pięć łat życia zeszło Skardze we Lwowie na. pracach kaznodziejskich, na nawracaniu, na pełnieniu uczynków miłosiernych. Wszyscy go za wzór kapłanów podawali; on tylko jeden żadnej sobie nie przyznawał zasługi i, uważając, że to, co dotąd dokonał, mdłą było robotą, postanowił surowsze jeszcze, niż dotychczas, pędzić życie. Sława jego cnót byłaby go wkrótce na najwyższe wyniosła godności, przepowiadano mu biskupie i arcybiskupie stolice, ale Piotr Skarga nie pragnął dostojeństw: nad wszystko ukochał cnotę i dla utwierdzenia się w niej postanowił zakonną przyoblec suknię.


     


    

  


  Koniec wersji demonstracyjnej.


  II.
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  III.
Niedostępny w wersji demonstracyjnej


OEBPS/Misc/NDS.txt
Nexto Digital Services Sp. z o.o.
ul. Ignacego Daszyńskiego 5
44-100 Gliwice
http://www.nextodigitalservices.pl
email: kontakt@nextodigitalservices.pl






OEBPS/Images/cover.jpg
Zofia Bukowiecka

ZYCIE XS. PIOTRA
SKARGI

KAZNODZIEI






